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DZIEŃ ZADUSZNY. 


Drugi dzień po uroczystości Wszystkich 
ń yk kośięł postanowił poświęcić pa- 
di wszystkich wiernych zmarłych, bo 
lkliwa matka, chce w dniu tym obcho- 
uroczystość familijną i w trzech od- 
mych stanach wykazać tę jedność, jaka 
tnie istnieje pomiędzy kościołem tr. 
jącym w niebie, wojującym na zi 
jiącym w czyścu. A pieśni niebieskie, 
jenia ziemskie i jęki czyścowe w 


pocieszają, 

Ja wzajem aż do dnia, w którym 

szy się w niebie, utworzą jeden 
tościół — kościół tryumfujący wie- 

„ Dlatego to modlitwy za umarłych 
w Starym Zakonie odprawiano, 

boć nieco odmiennie, a kościół św., który 
okazywał się dobrym i czułym dla 
awoich, już od samego początku 


sh wogóle zmarłych, chcąc tym 
psobem w miłości swojej ogarnąć i tych, 
y nie mieli ani krewnych, ani przy- 


mogących. dopełnić względem nich | 


pobożnego obowiązku, jak o tem 
dczą Tertulian i Augustyn święty. 


—————— 
Prenumeratę przyjmuje w Radomiu: Redakcya w Gazety Radomski 
hu Pp. Gruszczypńsi 


— księgarnie; 


liturgiach i mszach na cały rok ustano- 

wionych, modłono się za nich społem, joż 

to samo jest przekonywającym dowodem, 

iż na tych zasadach można było i należało 

ustanowić święto osobne dla wypełnienia 
większą starannością i gorliwością tego 
zględem umarłych obowiązku. 

Pierwsze pewniejsze ślady uroczystego 
modlenia się za umarłych w dniu 2-go 
listopada znajdujemy dopiero przy końcu 
IX wieku w dekretach klasztoru klunia- 
ceńskiego, zkąd. nabożeństwo zaduszne do 
innych przechodzi kościołów a papieże Jan 
XILi Grzegorz V. obchód ten żałobny na 
cały rozciąguęli kościół. Todtąd uroczystość 
ta przez wszystkich następnych papieży 
potwierdzona, stała się powszechtą a w 
naszym kraju z wielką wspaniałością i po. 
bożnością od najdawniejszych czasów aż 
do dni naszych obchodzoną bywa. 

Jakżeż właściwie miesiąc listopad na 
obchód pamiątki umarłych przez kościół 
św. wybrany został! Ptaki wesoło śpiewa- 
jące odleciały jaż od nas, dnie stają się 
coraz to krótsze, liście z drzew opad 
izaścielają drogę pod stopami naszem, 
niebo się zachmurza a szare obłoki zopo- 
wiadają rychłą zimę. Słowem, cały ten 
obraz upadku. i śmierci przedziwnie dósze 
nasze  poważnemi myślami napełnia, któ- 
remi kościół św. natehnąć nas pragnie. 


| Toteż dzień te, jak: wszystkie uroczy- 


stości kościoła naszego a może nawet wię- 
cej niż inne, ścieśnia węzły nasze rodzinne, 
bo jak dawniej, tak i dziś jeszcze widzieć 
można po wsiach i miastach braci, kre= 
wnych a_ nawet sąsiadów i przyjaciół, ze- 


fprawdzie nie ma pewnego śladu, aby 
tość dnia Zadusznego stale w dniu 
Moaczonym obchodzoną była, jeżeli jednak 
samego początku kościół św., podług 
lectwa ojców kościoła, modlił się i 
Jał ofiary za umarłych pojedyrczo i 
Bystkich razem, jeżeli we wszystkich 


brauych wspólnie na grzebalnym cmenta- 
rzu, zdobiących groby nieboszczyków, mo- 
dlących się, płaczących na grobach ojców 
rodzin, rozdających jałmużny, aby wyje- 
dnać wieczny pokój dla drogich im zmar- 
łych. I jeżoli w ciągu roku cień jakiejś 
niezgody powstał pomiędzy tymi ludźmi, 
w dniu tym zniknie on niezawodnie, bo 


IWIĘTO UMARŁYCH. 


„Ujął ją sen żolazny, twardy, nieprzesp: 
4 Kuokaowiki, „Trey 


m takim spią ci, których wspomnie- 
święcony ten dzień żałobnej pamiąt- 
śmlny nastrój jego, harmonijny znaj- 
lzwięk w obmierającej przyrodzie, 
nku narzucającej na siebie najpo- 

o kolorytu barwy ze swej pa- 


hodzimy dożynki śmierci! 
ęte jej kosą Jeżą na polu poświęconem 
dojrzałe i pączki i źdźbła nierozwi- 
a trawki młodziutkie. Oto jej żniwo! 
fitsze zaiste ze wszystkich! 

_ Na wzgórzu, po za miastem, pole świę- 

— drugie miasto umarłych.  Nieprzer- 
pasmem snuje się i ciągnie doń 
b żywych, niosąc cieniom ukochanych 
£ modłów, kwiaty pamięci. 
W tym tłumie tak różnorodnym a tak 
1Ą myślą przejętym, nie ma nikogo W 
em sercu dzień ten nie potrącałby 0 
hkgś strung bolesną, jakieś głęboko ukry- 

k wspomnienie. 

ii rozpraszają się na cmenta- 
każdy podąża na drogą mogłię, ako- 
lie serca jego kryjącą. 

0! bo powiew czasu nie zdołał zabić w 

MS wiary j wyrwać z duszy przekonania, 

„8.00i tylko odeszli od nas, żyją i słyszą 

westchnienia, o modlitwę tkliwą 


Świetlana nić wspomnień aż po za grób 
się ciągnie i nas z nimi wiąże. 

Więc wedle możności zdobią się schro- 
nienia ostatnie: stosy wieńców padają i 
zasypują grobowiec wspaniały, światłem 
licznych lampionów jarzący, ale'i najuboż- 
sza mogiłka ma swoją świeczkę, jaką bo- 
daj ostatnią zieleni gałązkę. 

Wiatr tęsknie zawodzi wśród drzew 
cmentarnych n jesień potrząsa to wszystko 
zeschłemi liśćmi, z smutnym szelestem 
padającemi jak jednostajny całun na mo- 
giły bogaczów i ubogich, niby symbol ró- 
wności. wobec śmierci, ) 
Jako te li niegdyś zielone, ileż tu 
zwiędło nadziei i w ziemię pójść musiało. 
Tluż z,tych, którzy podążali w roku prze- 
szłym wraz z pobożnymi, sami dziś w miej- 
scu poświęconem wyczekują odwiedzają- 
cych a niejeden z tych znów spocznie tam 
niezadługo. 

Postacie milczące, poważne, w uroczy 
stym nastroju snują się wśród mogił: pierś 
wznosi sig westchnieniem, z pod. opuszczo- 
nej powieki łza wybiega, a usta poruszają 
się szeptem modlitwy. | . 

Corocznie przed naszemi oczyma prze- 
suwa się ton obrazek z panoramy życia, z 
nieznacznemi tylko zmianami. 

Czasem niebo słońca promieniem zdaje 
się wlewać w nas otuchę jaśniejszej, wiecz 
nej przyszłości wraz z tymi, których opła- 
kujemy ; czasem się nad naszym ziemskim 
smutkiem użali, roniąc łzy rżewne wraz z 
nami. ś 

Na serca ludzkie cą także swój wpływ 
wywiera, dziwne w nich nieraz robiąc od- 


miany. 


I sięgurnie: pp. Girohmana, Zuckra i Dubeltowej; składy papi 
o, Michalskiego i Koźmińskiego, oraz handel towarów kolonialnych p. W 


| madka sierot tal 


_możnaż się nie kochać, modląc się i pła- | 


cząc pospołu! 


fIosENka ' 


ś ty się, ziemio, 
Kwieciem rozkwieciła, 
Powiadają ludzie, 

Żeś ty. jest mogiła... 

Oj wyrosły kwiaty 

Ż prochu naszych kości, 
A tea, kto je zerwie, 
Zapłacze z żałości. 


ty się, ziemio, 
Lasami odziała, 
Powiadają Tudzie, 
Żeś ty czarna cal 
Stoi las w zadumie, 
Szum idzie po lesie, 
Wiatr od stepu leci, 
Jęk daleki niesie. 


A choć ty się, ziemio, 
Wysrebrzasz. zdrojami, 
Powiadają ludzie, 
Ża ty płyniesz łzami... 
Qj padały rosy 
Na tę bujną trawę, 
A nie były jasne, 
Ale były krwawe! 
Marya Konopnicka. 


Miasto Umarłych. 


Początkowo cmentarz grzebalny rzym- 
sko-katolicki znajdował się przy kościele 
św. Wacława na Starem Mieście, z którego 
dziś śladu już nie ma. 

W r. 1813 obywatel miasta wojewódz- 
kiego Radomia, Łodwigowski, członek bi 


Nad. jedną z mogił rok temu pochylała 
się w kirach żałobnych młodociana postać 
niewieścia. Tam spoczywa ten, na którego 
ramieniu wsparta, miała przejść przez ży- 
cie. Przed dwoma jeszcze laly razem w 
dniu podobnym znajdowali się na procesyi 
żałobne i, Kałądz kropił ziemię wodą Świę- 
coną i wtedy dostrzegła na twarzy ukocha- 
nęgo bolesno-zagadkówy wyraz a jej Sa- 
mej, bez widocznej przyczyny, łzy zdławiły 
gardło. Tegoż dnia on pisał o sobie w 
swych notatkach : „„Zegar życia przyśpie- 
szonym biegiem pędzi; ona, spojrzawszy 
przez jego ramię, przeczytała te słowa i 
serce jej ścisnęło się przeczuciem złowro- 
giem. W rok potem stała nad jego nieda- 
wną mogiłą. Przy drugiej nieopodal dumał 
młody mężczyzna. On także złożył tusksrb 
swój. Prawie z przed stopni ołtarza śmierć 
nielitościwa porwała przyszłą jego dozgon- 
ną towarzyszkę. Oczy tych dwojga spotki 
ły się w jednem, krótkiem jak błyskawica, 
mgnieniu. Czy spotkali się kiedy jeszcze 
w odmiennych okolicznościach ? 

Z grobów wykwita życie nowe, ze swe- 
mi niezmiennemi prawami, surowość je- 
dnych innemi łagodząc; uchylić się od nich 
nie jest mocne ludzkie serce. Na to wyjąt- 
ków i cowych warunków potrzeba. 
Na wszystkich szczeblach drabiny społe- 
cznej ludźmi tylko jesteśmy. I tak dość 
tutaj boleści nigdy nieutulonej i łez palą- 
= pc araszają tu R: ziemię, 
ciągle ich jakby pragnącą. oto, gro - 

i - się do grobu rodziców. 
dalej, Starzec , PU ao dzi 
cięcia zapala świeczkę, usta psowego 
awiołka, liście z drzew wiatrem strącane 


'kotoskiego ; 


<twa różańcowego, własnym kosztem za- 
kupił po za miastem kawałek grantu i 
przeznaczył na założenie nowego cmen- 


tarza, 

W latach 1843, 1878 do 1885 nowy 
cmentarz z funduszów parafialnych zostal 
powiększony a w r. 1886 obmurowano go 
ina podmurówce, celem zabezpieczenia, 
położono płyty z piaskowca. 

W r. 1887 zbudowano bramę wchodową 

ie ją poświęconó. 


Omentarz radomski, bardzo zaniedbany 
wogóle, posiuda jednak wiele grobowców 
j skromnych mogił, utrzymanych wzorowo, 
które wymownem są świadectwem, że u- 
miemy czcić Śmiertelne szczątki naszych 
najdroższych. 

A do takich należą grobowce rodzin: 


Jeźwińskich, Antoniego Makowieckiego, 
Matyldy z Daniewskich baronowej Krauz, 
Świętalskiego,  Kołeckich,  Smoleńskich, 
Leokadyi z Tymienickich Broniewski 
Mioduszewskich, Stępnikowskich, Zofii Pio- 
trowskiej, Bilewiczów, Emilii z Roupertów 
Mesterhaży, Jana Łukaszewicza, Puszczyń- 
skich, Szymańskich, Józefa  Bernasia, 
Wincentego Kobyłeckiego, Frólichów, Ga- 
jerów, Kostkiewiczów, Kobierskich, Chu- 
dzińskich, Pentzów, Bugenii z Karmań- 
skich Alfawickiej, Bartodziejskich, Micha- 
sia Horodyskiego, Dorocińskich, Janiszew- 
skich, Józefa Jutczewskiego, podpułkow- 

iażenierów, Piątkowskich 
i Porczyńskich, Prażmowskich, Woszczyńi- 
skich,  Nalepińskich, Jagielskich, Wyszo- 
mirskich, Malczewskich, Potkańskich, No- 
wickich, 'Przemyskich, Kuźwickich,  Emi- 
Jii z br. Zborowskich Modzelewskiej, Ka- 
rola Krasuskiego, radcy rządu gub. ra- 
domskiego, Giosłowskich, Bratzów, Fra 
ciszki z Leśniewskich Ogińskiej, Karasi 
skich, Rozów,  Wesołowskich, Frelków, 
Dąbrowskich, Florentyny z Świerkowskich 


starannie usuwa, a jąkąż musi być łza, 

drżąca na jego rzęsach, wywołana poczu- 

ciem. osamotnionej starości i myślą, że 

przeciwnie być by powinno. Różyczte w 

pączku tu złożonej, kwitnąć należało a 

eń zmurszały w proch rozsypać się po- 
en był już dawno. 

Tu znów matka nad grobem jedynake, 
niby nowożytna Niobe, stoi skamieniała w 
swej boleści po stracie tego, który obiecy- 
wał być dla niej pociechą i światłością ży- 
cia, koroną jej starości. Źródło łez wyschło 
Już w jej oczach. 

Oba zapomnieć nie może: 

Ale są i mogiły samotne... 

Za. zapomniane i opuszczone od swoich, 
prześlijmy też ku niebu westchnienie. 

Mota przybyć nie mogli, lub sami do 
snu wiecznego już się układli. 

Ach, cała ta nasza ziemica jest jednem 
wielkiem campo _ santa,  przepełnionem 


kośćij najepszęch jej 'syaów, którzy za 
nią i dla niej dali swe życie... Tym niczna- 
nym mogiłom, których ślad nawet zaterto, 


poświęćmy dzisiaj wspomnienie. 
Im wichry. przestrzęni śpiewają bezu- 

stannie pieśń pogrzebową, a sprawiedli- 

wość Najwyższa wiekuistym światłom na 

sklepieniu niebios dla nich płonąć każe. 
My w sercach naszych uwijmy im. wie- 

niec » kwiatów nieśmiertelnej pamięci, 
Cześć im: 


Jastrząkek. 


mw „aż 


Przyłuskiej, Kożmińskich, Zelechowskich, 
ks, Walentego Błochowiczu, Ignacego Ra-. 
alińskiego, ana Koziełło, pułkownika ar- 
tyleryi, Lubońskich, Eugenii z Lipińskich 
Gorełow jenerałowej Chodnikiewiczów, 
Patków, Wróblewskich, Jozefa Pogonow= 
skiego, Kozłowskich, Maryi Zalewskiej, 
Julianny z Ciborowskich Gzowskiej, Anny 
Mireckiej, Janiny. Wierzbowskiej, Bier- 
nackich, Herdinów, Józefy z Nowakow- 
skich  Karsch, Pohlów, Surmackich, 
Stadniekich, Maryi Daniewskiej, Adam 
czewskich, Winklerów, Korytków, Kietliń- 
skich, Józefa Piekło, Gąseckich, Brand- 
tów, Kamilii Koźmińskiej, Józefa Janu- 
szewicza, Władysława Kinickiego, Tgnace- 
go Reledzińskiego, Karczewskich, Kaplów, 
Nowakowskich, Woronieckich, Szumań- 
skich, Bukowickich, Pazdonów, Konstan- 
tego Dursy itd. 

7 napisów na. grobowcach zwracają na 
siebie uwagę następujące: 

-; Ta leży ten, którego mogiła, po tylu 
latach niedoli i pracy, w dalekiej krainie, 
tam gdzie śniegi wieczne, serdeczniej od 
bliskich przyjęła. 

7% wiarą w męstwo i jedność swych braci 
walczyłeś nie darmo, zasłużyłeś więc sobie 
na kilka choć łokci rodzinnej ziemi. 

Spij w niej mój ojeze, znajdź spokój choć 
w grobie. 

Po 20 latach tułaczki na dalekim wscho - 
4łzie, umarł w ciężkich cierpieniach dnia 4 
sierpnia 1884 r. 


+ W. cichych smutkach kobiety, 
«. -_ Wiodłaś życia chwile, 
Z ufnościąchrześciańską w tej ległaś mogile, 
Bóg co wą duszę Maryo powołał do Siebie, 
Za Twą wiarę, Twe czyny, 
Da przybytek w niebie! 


+ $. p. Wslentema Mikleszewskiemu, 
iemu trybunału, 
dzięczna rodzina 1863 r. 


13 Ś. Julianowi Helemanowi, inni 
rowi, jedynemu synowi, tę pami ro- 
deki i ię pamiątkę 
5. p. Ignacemu Stępkowskiemu, pro- 
kuratorowi przy trybunale cywilnym w 
r RER Aleksander. Fryderyk 
|. p. Aleksander Fryderyk Ostoja 
Mioduszewski, obywatel, gear" b. wojsk 
polskich, zmarł 1873 r. 
Ś.p. Józef Brzeziński, oficer b. wojsk 
polskich, zm. 1865 r. 
* + Pod tym twardym głazem ojciec z 
sześciorgiem dzieci spoczywają 
+.Ś.p. Franciszka Przybyłek, służąca, 
zm. 1865 r. (Kamień grobowy bardzo pię- 
kny i starannie utrzymany). 
*- Cieniom Piotra Kociubskiego, obywa- 
tela, b. radcy m, Radomia. 
Dla bliźnich swoich pełen poświęcenia, 
Nad własne zawsze stawiał c cudze. 
Był mężem dzielnym, zacnym do skoń- 
I umarł w ogółu usłudze. — [czenia, 


SERCE ERINU. 


1 
Romans irlandzki, współcze 
Miss OYENS BLACKBUNNE. 


Mówiąc to, ch odejść, ule młoda 


y. 


dziewczyna zatrzy go. 
— Może ta zwłoka nie da się bardzo 
uczuć pańskiej matce. 


a tuję, miss zarumieniwszy się, 
a po chwili Standish — muszę 
lociec co to znaczy. Nie pojmuję, jakiem 
prawem master Hardinge wstrzymuje w) 
płatę pieniędzy, ch matce mi 
przez brata z Ameryi Pierwszy raz sły- 
szę j, aby master Hardinge mógł się 
ięszać do tego. 

— Wybącz pan — przemówiła miss 
Augela, podając mu półkorony i szylinga— 
ale w braku roboty, czy nie lepiej byłoby 
wziąść te pieniądze? Mogłyby przydać się 


bd skiej matce. 
Stakdlsh wachał ię. Na widok maleń- 


— Doprawdy, przyjmij pan lepiej — 
powtórzyła — później obliczysz się z mo- 
im stryjem. 

— Wybacz, miss — powiedział Stan- 
dish, mnąc czapkę w ręku — czy pozwoli 
mi pani zapytać o jedno? 


8. p. Łukasz Gruszczyński, oficer b. 


polskich, 

sd Józef Jezierski, oficer b. wojsk 

pol . * 
+ Ś.p. Stanisław Osiecimski, major b. 

wojsk polskich, zm. 1871 r. 


Zasnęła dziecina w tej zimnej pościel 

Jej duszę ku aja gold ale 

Ach powiedz Feluniu, ach powiedz tam 
(w niębie, 


Że tęskno ojcu i matce bez ciebie. 


+ $. p. Zaleszczyński, pułkownik i wódz 
pułku kozaków dońskich Nr. 15, zmarły 


48. F Marya Anna Stadnicka, lat 19, 
i Witold Stanisław Stadnicki, student pra- 
wa, lat 24, 

+ Śp. Leonowi Fukomskiemu, magi- 
strowi prawa, zmarłemu w wieku lat 24. 

4 Ś.p. Jan Karnecki, kapitan b. wojsk 
polskich, zm. 1865 r. 

+ Ś.p. Jan Pusztynika, obywatel i de- 
putowany na byłym sejmie w Warszawie, 
zm, 1836 r. 

+ Ś.p. Józefowi Pawlikowskiemu, ofi- 
cerówi. 7-go pułku b. wojsk polskich, ku- 
peowi i obywatelowi m. Radomia. 

4 Ś.p. Wranciszek Fryderycy, kapitan 
b. wok polskich, zm. 1832 r. 

+, Ś.p. Franciszkowi Truszkowskiemu, 
kapitanowi 8-go pułku piechoty liniowej b. 
wojsk polskich, zm. 1820 r. Oficerowie 
tegoż pułku pomnik ten wystawili. 


Tu leży dobra matka pod tym zimnym 
(głazem; 

Zniknęło dzieciom szczęście iepokój 1a- 
razem, 


Chciałeś — żyłam, 
Kazałeś — umarłam, 
Zbaw mnie, bo możesz. 


0, drogie dzieci, nie dosyć, żo skon wasz 
pozbawił mnie wszelkich pociech i nadziei, 
sercu ojca przystępnych, skrócił on jeszcze 
wiosnę życia matki waszej. 


Choć od każdej piękniejsza i więcej nie- 
winna, więcej uboga w próżność a w enoty 
bogata. 


+ Ś. p. Wincenty Twardzicki, herbu 
Drogosław, oficer b. wojsk polskich, płat- 
nik pułkur5-go, zm. 1846 r. 

4 Ś.p.. Klemens Zieliński, asesor pra- 
niy komisyi województwa Śandomier- 
skiego. 

sp, Ś.p. Stanisław Leseel, oficer b wojsk 
polskich, zm. 1888 r. 

+ Śp. Józefowi Płatkiewiczowi, sędzie- 
mk teybunału cywilnego gub. sandomier- 


456, p. Frazm Marczewski, oficer b. 
wojsk H 


"Tu leżą zwłoki 
Jana Samuela Hoppen, obywatela i prezesa 


sznie, widząc jego pomięszanie a w jej 
spokojnem, poważnem wejrzeniu odmalo- 
wało sić zmirg RIIE ż 

— jej pani powtórzyć, co mówi 
matce Ba dk o pódłąłarić mojej 
matki, 


jego ? 
Miss Angela, słysząc robotnika, wyraża- 
i jposób tej sferze nięzwykły, 


— Ogólnie Borąe, mi uło to znaczyć 
e tygodniowej Air katy Qliuton, 


— Dlatego że?... — powtórzył Standish 
nalegająco. 

Młoda dziewczyna nie mogła zrozumieć, 
Hadnya to stało, że prosty robotnik tak 
poufale przemawiał do niej. 

Spojrzała nań, ale we wzroku jego było 
coś, co każało jej nezalicę e. ej 


zuchwałość wydalony został z fabryki, Oto 
Wsz) 


Standish nie wiedział, co począć. Po- 
wstrzymał wybuch gniewu, który już za- 


Ta powstrzymała się i oblała silnym | jedno. s 


rady obywatelskiej miasta wojewódzkiego 
mia, zm. 1821 r. 

4 Ś.p. ks. rektorowi Kłaczyńskiemu 

tężny głaz (wydobyty z łąk: sąsiednich 

żę 8 par koni przywleczony) służy za 


nagrobek. KĘ 
+ Ś.p. ks, Józef Satryan, kanonik, dzie- 
kan i proboszcz parafii w Radomiu, zm. 


1838 r. 

+ Ś/p. Ferdynand Zajączkowski, pre- 
1e dyrekcyi szczegółowej Towarz, kredyt. 
ziemskiego w Radomiu. : 

sk $.p. Kazimierzowi Rybczyńskiemu, 
oficerowi b. wojsk polskich, następnie na- 
czelnikowi urzędu pocztowego w Rado- 
miu, kawalerowi legii honorowej i me- 
dala św. Heleny. z 
„p. ks. Michał Kobierski, kanonik 
katedralny sandomierski, dziekan i pro- 
boszcz w Radomiu. 


Ty jedna tylko byłaś mi aniołem, 

(o umiał smutek rozwiać nad mem czołem, 
Lecz zgasłaś szybko, znikłaś jak sen złoty, 
Jako wzór żony i niewieściej enoty, 
Odeszłaś prędko, wiedząc, że za sobą 
Okryjesz męża bólem i żałobą. śnE 
Ten żal i smutek RY słyszysz tam w niebie, 
Więc grób Twój oblewając łzami, 
O módl się za mną — modlę się do Ciebie 
Aniele święty — o módl się za nami! 


Cmentarz ewangelicki. 

Gmentarz ewangelicki, założony w roku 
1884, dzięki zabiegliwości parafian utrzy- 
mywany jest zawsze w należytym i wzoro- 
wym porządku. x 84 

Z grobowców zwracają tu na siebie u- 
wagę: rodziny Frioków, Krausów, rodziny 
Kąrsch, Roesslorów, Fryderyka Lider, 
Henryka Augusta Szymańskiego Karoliny 
2 Konarskich Ostachęwicz, Karoliny Fró- 
lich, Matyldy Wyżyckiej i wiele innych. 

Oprócz powyższych widzimy grobowce 
z napisami: * 

Tu spoczywają zwłoki 6. p. Karola Lie- 
ich, b. sztabskapitana wojsk polskich, 
zm. 1849 r. A 

Znikłaś jak róża, co ją wiate zwieje, 

Pokryłać serco Rodziców żałobą, 

Pozostawiając tylko nadzieję, 

Że w przyszłem życiu połączą się z Tobą. 


Ś.p. pastorowi Juliuszowi Krause: 
Pokój mężowi, co w cnoty zaszczycie, 
Bogu i ludziom poświęcał $we życie, 
Co będąc chlubą swojej rodzi 
Był dobroczyńcą i ojcem swej gminy. 


Ś. p. Augustowi Brusendorfi, 
czcigodnemu nauczycielowi gimnazyum 
męzkiego w Radomiu. 

Pamiętni zasług Jego koledzy i wdzię- 
czni uczniowie; 
ś Temu, co miłował młodzież i przez nią 


ył kochany; 
Niech mu Jaką będzie ta ziemia, po 
której z takim dla społeczeństwa stąpał 
ożył 


— Ależ owszem — odpowiedziała spie- ; wisł na jego ustach i wymówił tylko zwy- 


SEA cs 

— Dziękuję pani 

Pożegnawszy ją długiem,  przeciągłem 
spojrzeniem, oddalił się w milczeniu. 


VII. 

Standish powracał do domu śilnie wzru- 
szony. Serce mu biło = a feed 
oczy jeszczę ciemniejszemi się Wa 
ły, niż zwykłe. Żywo poruszając rękami w 
roztargnieniu, szedł z głową spuszczoną, 
ple zwracając uwagi na znajomych, mija 
jących go. Niektórzy x nich, zatrzymywali 
ię i patrzyli za nim, przypisując dziwne 


ymać | jogo zachowanie się temu, że stracił robo- 


tę, ale mylili się najzupełniej w swych 
miach co do przyczyny istotnej. 
jrzenie miss Angeli było powo- 
tandish doznawał zawrotu głowy 
i czuł się uniesionym pod niebiosy. 
Wyszedłszy za miasto, usiadł, ażeby 
0d) brzegiem rzeki, naprzeciw 
fabryki Hardinge'a. Dziwne myśli wirowar 
ły mu w głowie. Doznawał wrażenia, jakby 
lata całe przeżył od poranku dnia, w któ- 
rym doświadczył tyle a Angela Boyd wy- 
dawała mu się od niepamiętnego czasu 


— Dlatego, żo syn mistress Clinton za | znajomą. 


sj 
— To anioł prawdziwy! — szepnął. 


W najtajniejszym zakątku jego myśli 
zawsze ukrywało się jakieś wymarzone 
wyobrażenie postaci kobiecej. strzegł 


R SMEUNTARZĄ, 


Noc była piękna, światło ki 
Sypało blaski srebrzyste, 

Stroiło wszystko w posągów lica, 
W obrazy senne i mgliste, 


Ja marząc, wyszłam w stronę ementarzą 

Ciągniona siłą tajemni 8 

A wyobraźni „wspomnienia stwarza -_- 
Cały świat zmarłych był zen 


Zda się, że słyszę żale mogilne, 

Go ranią serce i ducha, 
A były one dosadne, silne, 

Wbiegały skargą do ucha: 


„Wyżeście nasi bracia rodzeni, 
Ż tom bludem od smutków czołen? 
Nikt się za winy z was nio rumieni? 
Przyszliście płakać — tu społem? 


Powiedźcie raczej, gdzie dawne cnoty, 
Z których nas zuano na świecie? 
Wy dziś płaczecie z żalu... z tęsknoty 
A czem wy teraz? Ni y 


Wyście upadli, bo dusza chora, 
Zkarioli ziemscy tułacze, 
Więe się podnioście, dopóki pora! 
Kto po was później zapłacze?..." 
Leokadya Jordan-Wierusz. 


Od Administracyi 
„Gazety Radomskiejń 


Administracya „Gazety Radomskiej: mg 
zaszczyt najuprzejmiej prosić Szanownych | 
prenumeratorów, zalegających w opłaię 
prenumeraty za kwartał IV r.b , o łuska= 
we wniesienie jej najdalej do 15-go listo- 
pada r. b. 

Po upływie terminu tego administracją 
zmuszoną będzie wszystkim, zalogającym 
 oplatą prenumeraty, wstrzymać wysyłkę 
i doręczanie „Gazety Radomskiej 


— 


Wiadomości dworski 


% Kutaisu donoszą pod d. 
Pociąg Ich Cesarskich Mość 
na. stacyi Elizawetpolskić 
Najjaśniejsi Państwo wyszli z wagonu, Nie 
czelnik gubernii, jenerałmojor ks. Nala 
szidze, prezydent miasta i inne osoby powie 
tały Ich Cesarskie Mości. Poron przedstee 
wiał rodzaj ogrodu, około wodociągu urząc 
dzone było wzgórze, pokryte dywanami, 
na którem stopniami ustawiono dzieci, 
ubrane w_ koszule i odzienie kołorów nato 
dowych, białe, niebieskie i czerwone. Dziei 
wyobrażały żywą cyfrę Najjaśniejszego Pir 
na, przeplecioną cyfrą ż kwiatów. Najjue 
niejszej Pani. Trójkąt w oyfrze Najjsśnidje 
szego Pana stanowiły trzy dziewczynki 


sukienkach trójbarwnych. Przy poj 


w 
jid 


właśnie jeden z g 
geli Boyd i natychmiast sam już przy 
jej wszystkie inne tegoż przymioty. „Maleń- 
kie rączki i nóżki, zwoje jedwabistych, 
kasztanowatych włosów, migały mu się 
ciągle przed oczyma. Ze smutkiem, jkiegt 
nie odczuwał dotąd, pomyślał, że jest tyl 
ko prostym, biednym, pospolitym robót 
nikiem. Dotychczasowe korzystne jego 
mniemanie o sobie, opierało się na póx 
chlebnem zdaniu towarzyszów, uważśjąe 
cych PODT=2A Wria i zaa 
łopca. Ale teraz, porównywująć s 
BA Boyd, zobaczył do) Jesi, jak nizkę, 
prostacką i nieokrzesaną był istotą. 
my w tem rozmyślania, WE 
strzegł nagle na przeciwnym brzega fale 
tera Hardinge': 
— Otóż to — pomyślał, zgrzytająć 27 
bami — mając tyłe pieniędzy i wy: 
szy się pięknie, łatwo podobać się młodym, 
światowym pannom. Nienawidzę go i 
zdaje mi się, śż byłbym zdolny zabić tego 


aniczyka. so oóki 

Ścigał, wzrokiem oddajającego się, POR 
nie znikł mu z oczu, ale w myśli szedł pd 
nim aż do doma adwokata Bodaj tj 
dzia, ak, webodząć do bawiałoi uśći 
mocno białą rączkę Angeli. 


(D. e. ml 
R0++0+ 


roż44442i4żóiu 


się Najjaśniejszych Państwa orkiestra wy- 
konała hymn narodowy roski, Wownąć 
dworea, w pokojneh Ich Cesarskich Mo: 
urządzona była wystawa produktów gubor- 
ali. Najjaśniejsi Państwo oglądali wystawę 
w. ssystencyi gubernatora, który udzielał 
objaśnień. Następnie przedstawiała się do- 
pułacya miejska i x guberni, przyczem 
prezydent miasta podał Najjaśniejszemu 
Iranu chleb i sól na starożytnej tacy rzeż- 
bionej. Chanowa karabachska przedstawiła 
się ich Cesarskim Mościom w swym kóstyn- 
mie asrodowym, ze złotą wstęgą na głowie, 
przepiątą wielką agrafą z dużych drogich 
kamieni. Chanowa złożyła Najjaćć 
Panu przepyszny dywan, Najjaśniejszej 
Pani narzutkę, wyszywaną złotem, (esarze- 
wiezowi Następcy tronu Okrycie wełniane, 
Szkoła michajłowska wręczyła. Najjaśniej- 
szemu Psnu grotę, złożoną z miejscowych 
minerałów. Najjaśnicjszej Pani podano po- 
duszkę z czerwonego uksamitu, z wyszytą 
cyfrą w wieńcu z liści dębowych i lauro- 
wych. Około stacyi zebrały się tłamy lud- 
mości, Gdy Najjnśniejsi Państwo siedli do 
wugonu, rozległo się niemilknące: „kara !* 
(Praw, wiest.) 
== 


Głosy publiczne. 
XXXIII. 

Słowo z powodu artykułu „Wiara w cuda”. 
Wnikając głębiej w zasadniczą myśl 
Szanownego autora, zawarią w jego sło- 
wach: jakoby lekarze „przez ciemnotę na- 
szego intelligetnego. ogółu, niemającego 
pojęcia o. niezłomnych prawach natury, 
Ich, zjawiskami widomego Świata”, 
narażeni byli na ciągło utyskiwania i wyż 
rzuty ze strony pacyentów i ich otoczenia, 
trudnoby nam było na chwilę nawet przy- 
puścić, by Szanowny autor, zarzucając 
nam ciemnotę i niezoajomość niezmiennych 
praw natury, miał wyłącznie na myśli nie- 
śmi ność ciała, to jest przyrodzone 
prawo Śmierci, od którejby się ktoś przy 


-_ polnocy lekarza cudownie ocalić pragnął. 


Myśl bowiem taka; ujawniona publicznie, 
bylaby nietylko impertynencyą ze. strony 
mlitora, ale raczej policzkiem, wymierzo 
nym zuchwale iutelligencyj naszej. 

Dia waga, dalccy zawsze podjcliwości 
przychi ly do wniosku, że Szanowny 
autor, mówiąc na samym wstępie artyku- 
łu, iż” „zdawać by się mogło, że wobec po- 
stępu nauk przyrodniczych winna już u- 
paść wiara w cuda, przynajmniej W umy- 
słach oświeconych”, miał tu na myśli, nie 
cudowne ocalenie kogoś od powszechnej 
Śmierci ciała, wbrew niezłomnemu prawu 
natury, któremu nikt nie przeczy, lecz cu- 
downe uzdrowienie, czyli przedłażenie ży- 
cia, zagrożonego chorobą organiczną lub 
fizyczną niemocą, czemu człowiek intelli- 
gentay, przakonapy faktycznie, zarówno z 
prostaczkiem wierzy. „ 

A lubo Szanowny autor, dla osłonięcia 
swej jaskrawej myśli, godzącej niby taran 
w najdelikatniejsze uczucia serc ludzkich, 
mówi dalej patetycznie, że; „Kto zna pra- 
wo, przyczynowości, rządzące zjawiskami 
przyrody, ten nie będzie przypuszczał, by 
2 danej przyczyny przy danych warunkach 
mógł wypaść inny skutek, aniżeli ten, ja- 
kiego się spodziewamy, czego najlepszym 
dowodem są przepowiednie astronomiczne, 
opartć na bardzo ścisłych danych". Czyli, 
c0 na o wychodzi, mówiąc językiem 
a łym dla ogółu: kto zna nasze 
prawo karne, rządzące sprawami krymi- 
malnemi, ten nie będzie przypuszczał, by 
za spełniony występek przy ujawnionych 
okoieanośc, 


licznościach, mógł zyskać inny wyrok, | 


mad przewidziany kodeksem. 

Przecież z uwagi, 8» reguła Porykeza 
nie jest bez wyjątku, gdyż, o ile nam wia- 
podej bywają częste wypadki, w których 
przestępca udając się na drogą łaski, zy- 
skuje złagodzenie zasądzonej nań kary, 
lub też całkowite przebaczenie takowej, W 
miarę woli i uznania” niekrępowanego 
czem prawodawcy, dulej z uwagi na za< 
strzeżenie się samego autora w tych sło- 
wach: „Wprawdzie nie: wszystkie jeszcze 
nauki mogą, się poszczycić taką, (jak nstro- 
nomia) metodą, wprawdzie wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia, lecz zaprzeczyć 
trudno, iż w. zjawiskąch świata widziane- 
go, jednem prawem jest przyczynowość: Ą 
I wreszcie, mimo zapownienia i Has 20 sito” 
or (o czem zresztą wcale nie powąt 


jg), że: „To wielka prawda, na któ- 
rą zgodzili się już dawno uczeni i którą 


opiewają na wszelkie sposoby nawet nasze 
kuryery, nie przenikła jeszcze do czytają- 
sej publiczności, mamy za obowiązekć wy- 
razić swój żal głęboki, że cały ten pathós 
albo raczej eredo wiary Szanownego mito- 
ra niczego nas nie uczy i do ni 

zobowiązuje. He 

Gdyby nam naprzykład ktoś niedorze- 
cznie dowodził, że masło maślane jest ma- 
słem, to byśmy przynajmniej tyle jeszeze 
zrozumieli, że o znanym tłuszczu mówa. 
Ale, gdy ktoś chcąc być zrozumianym mó 
wi do nas publicznie: że jedyne prawo 
przyczynowości rządzące zjawiskami przy- 
rody, jest przyczynowość, to zapewne i 
Szanowny autor artykułu „Wiary w cudać 
przyzna pospołu ź nami, że bez względu 
na opiewanie tak_ wielkiej prawdy przez 
nasze. kuryety, na którą niby zgodzili ślę 
juź uczeni, musimy się nieco głębiej zastać 
nowić nad zawiłem pytaniem: co to jest 
przyczynowość ? 

Ą ŚY atoli ee gazety poważniejsze, 
ale i sławne nisze kuryery nie grzesz 
chopnością”"w.-popularyzowaaia" wiedzy 
w gronie swych czytelników i nie przyjdą 
nam z pomocą, sami zaś profani, pogrą- 
żeni w ciemnocie, jak to Szanowny autor 
w swej dyagnozie znopiniować raczył, nio 
zdobędziemy się podobno na logiczną 
powiedź, zatem zobaczmy co też w 
kwestyi mówi znany nam myśliciel angiel- 
ski, Herbert Spencer, w dziele swem pod 
tytułem: „Podstawy Filozofii.” 

Oto: „Istnieje jakiś początek począt- 
ków, jakaś wszechprzyczyna przyczyn, ja- 
kiś absolut baza 24 dla rozamu śmier- 
telnika.* Z tych kilku słów, streszezonych 
przez głośnego filozofa, widzimy, że Spen- 
cer nietylko różni się stanowczo od mate- 
ryalistów, którzy nie uznając żadnych 
trudności, rozwiązują wszystko beż dowo- 
dów progtem kategorycznem „tak jesti* 
ale nadto widzimy, że Spencer idzie dalej, 
przypuszczając kompromis między wiarą 
i nauką, gdy wyznaje publicznie, że „i wia- 
ra i nauka korzy się przed ową zagadką 
zagadek, której obsłon przeniknąć nie 
mogą". 

Takie tedy objaśnienie filozofa myślidie- 
la, znanego w areopagu uczonych, dowod- 
nie nas przekonywa, że „przyczynowość”, 
to jest ta wielka prawda, na której Sza- 
nowny autor swój pesemizm opiera, nie 
może być czem innem, jak tylko owym 
absolutem Spencera, Kanta, Hegla i wielu 
ich zwolenników, czyli tym prawodawcą 
jedynym, który przed wiekami zadykto- 
'wal Mojżeszowi dziesięcioro swych przyka. 
zań, podobnie jak na początku stworzenia 
wszechświata objawił swoją wolę. podwła- 
dnym sobię potęgom natury, które strze- 
gąc zlecenia Wszechmocnego Władcy, speł- 
niają Jego prawa z matematyczną śŚci- 
słością. 

Że zaś Szauowny autor, mimo tak jaw- 
nych dowodów, uśmiecha się z politowaniem 
nad naszą ciemnotą i nieznajomością nauk 
przyrodniczych, więo posłuchajmy, co o 
straconych skutkiem. tej ciemnoty korzy- 
ściach mówi publicznie z katedry, biegły 
właśnie na tem polu, Zdzisław Kożietalski, 
magister tychże nauk przyrodniczych, w 
odczycie, wypowiedzianym przed czterema 
laty: „, O granicach pojęć ludzkich" 

„Materyalizm dzisiejszy pod różnemi 
pożkiciami | nazwiskami mapróżao. w. sw0- 
jem zaprzeczaniu ducha i jego praw powo- 
uje się na Świadectwa nauk przyródzo- 
nych, Takiego świadectwa nauki te dać 
mu nie mogą i nie dadzą a piorunowanie 
na ideały ludzkości, ną prawa moralue z 
ducha jest nietylko” płoche, lekkomyślne, 
ale na niczem nie oparte." 

Czy więc wobec tego, można się jeszoze 
dziwić, że nasza inteligentna ciemnota, 
znając nieograniczoną dobroć najmiłościw- 
szego Stwórcy, nie mogła się dotąd pozbyć 
zakórzemionej na dnie serca wiary w 
wszechmoc prawodawcy — Pana życia i 
śmierci? 


Życzliwy czytelnik i sługa 
ynacy Swobodny. 


LISTY DO REDAKCYL 
X. 

Szanowny Panie Redaktorze. Nie bro- 
niąc zupełuie czynów „Pająka'”, opisanego 
w liście do Redakcyi z d. 28 października 
r. b., nabywca majątku pragnie sprosto— 
wać tylko mylne zdanie, „że był onego 
wspólnikiem'*, o 
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„Majątek nabyty został istotnie w celu 
niedopuszczenia straty funduszu, hypote- 
cznie lepiej zabezpieczonego od następnych 
wierzycieli. 

Na dowód tego szczerego zeznania na- 
bywca niniejszem oświadcza, iż chętnie ze 
siatą, połowy swojej bypotecznej wierzy- 
telności, t. j. około tysiąca rubli, odprzeda 
majątek jednemu x krewnych byłej wła- 
ścicielki, z tem jednal zastrzeżeniem, że 
uregulowanie nie słownie, lecz czynem po; 
winno być stwierdzone i to w najkrótszym 


czasie. 
Nabywca. 
Wiadomości bieżące. 


Mianowania w gubernii radomski 

Sekretarz komisyi do spraw włości 
w gub. radomskiej, sekretarz kolegialny, 
Gruszeżyński, mianowany radcą honoro- 
wym, 

Starszy jeometra w tejże komisyi, Mi- 
eliml Antonow, zatwierdzony w randze ko- 
legialnogo registratora, 

Inspektor seminaryum nauczycielskiego 
w Soleu, radca dworu, Jan Bokolski, miano- 
wany radcą kolegialnym. 

Nauczyciel gimnazyum żeńskiego w Ra- 
domiu, radca dworu, Bustachy Gackięwiez, 
mianowany radeą kolegialnym. 

Przełożony progimuazyum żeńskiego: w. 
Sandomierzu, asesor kolegialny, - Aleksy, 
Swistuchin, mianowany radcą dworu, 

Nauczyciel matematyki w gimnazynm 
żeńskskim w Radomiu, Feliks Terpiłowski, 
mianowany asesorem kolegialnym, 

Referent kancelaryi dyrokcyi naukowoj 
w Radomiu, sekretarz kologialny, Adam 
Stobłowski, mianowany radcą. honorowym. 

Buchalter tejże kancelaryi, sekretarz gu- 
bernialny, Jan Wakułowski, mianowany 
sekretarzem kolegialnym. 

Sokretaż nadzoru gimnazyam żeńskiego 
w Radomiu, sekretarz gubernialny, Jan Laż- 
zorini, mianowany sokretarzem kolegialny! 

Zmiany służbowe w gub. radomskii 

Z rozporządzenia J. W. Naczelnika gu- 
beruii radomskiej radcą ubezpieczeń na 
miasto Staszów naznaczony właściciel ap- 
teki i obywatel Staszowa, Kazimierz Kraft. 

Starszy jeometra zarządu dóbr: patistwa, 
Adam Borowski, uwolniony ze służby na 
właśne żądanie, 

Wychowaniea Maryjskiej szkoły żeń- 
skiej w Chełmie, Eugenia Jakubowska, na- 
znaczona dozorczynią progimnazyum żeń- 
skiego w Sandomierza. 

Nauczyciel gimnazywm mięz. w Radomit, 
Wiktor Białkowski, naznaczony na nanczy- 
ciela fżyki w gimnaz. żońsk. w Radomiu. 

Wacław Brojorski | Jakób Łojkowsl 
wychowańcy seminsryum nauczycielskiego 
w Solcu, naznaczeni ua nauczycieli szkół 
ludowych: pierwszy w Rzeczniówie, dragi 
w Lasku. 


Piotr Piontek, nauczyciel w Lasku, prze- 
niesiony na tęż samą posadę do Niekłania. 

Antoni. Eoskejt, nauczyciel szkół ludo- 
wych, przeniesiony z Antoniowa do Rogowa. 

Nauczyciel szkoły ludowej w Jasieńcu, 
Feliks_ Chrabąszozewski, przeniesiony do 
Ciepielowa. 

Jakób Rybczyński, nauczyciel w Rado- 
szycach, przeniesiony do Antoniewa. 

Reformy odłożone „Kraj* pisze: Dono- 
siliśmy, iż na porządku dziennym bieżącej 
kadencyi rady państwa stoi projokt zniesie- 
nia prawa propinacyi w Król. Polsk, Obeenie 
dowiadujemy się z pewnego źródła, iż na 
skutek: przedstawienia ministra skarbu po- 
stanowióno pozostawić obeeny stan rzeczy 
jeszcze przez lat trzy. Podobnież. projekt 
zmiesienia deportacyi na Syberyq z wyro- 
ków sądowych został odłożony do czasu 
wykończenia projektu nowego kodeksu kar- 
nego. Obecnie zaś ma być tylko ograniezo- 
ue prawo deportacyi, przysługujące gmi- 
nom w Cesarstwie. 

Niebawem, jak donoszą „Petr, wied.*, 
zastosowany jaż zostanie do zarządów ko- 
lejowych podatek, pobierany od Towarzystw 
przemysłowych i kaudlowych. Jak wiadomo, 
od rzeczonego podatku będą uwolnione nie- 
które koleje w Królestwie Polskiem. 

Senat rządzący wyjaśnił w tych dniach, 
że osady zaliczają się do kategoryi miast, 
a zatem prawo z d. 3-go maja r. 1882-go, 
zabraniające izraelitom osiedlać się we 
wsiach, do osad ściągać się nie może. 

„Now. wr.* dowiadują się, iż z decy- 
zyi senatu sprawy o nadużycia w, urzędzie, 
przerwane z powodu ómierei oskarżonego, 


nogą, być na żądanie jego rodźiny prówa- 
dzone dalej, 

„Petersb. wied.* donoszą, iż ostatecznie - 
postanowiono sporządzić niebawem pow- 
szeeliny spis ludności, który ma posłużyć 
do obliczeń podatkowych. 

Po. uzyskania Najwyższego zatwierdze- 
nia taksy opłat, pobieranych przez zarządy 
kolejowe za przeprowadzane przezich ajen- 
tów formalności celne, ministerynm komuni- 
kacyj zawiądoniło: zarządy, iż: taksy te 
wprowadzone zostają tytułem próby na lat 
dwa, licząc od d. 13-go września r. 1888 
do 13+go września r. 1890-go. Taksy rze- 
czone winny być wywieszane na widocznem 
miejseu w. salach pasażerskich i ekspedy- 
cyach towarowych na stacyach pogranicź- 
nych, a takżo w ajenturach, dopołuinjących 
formalności eclnych. 

Ostatni numer Zbiora praw i rozporzą 
dzeń zamioszeza wyjaśnienie seńatu, że jako 
tormin elenia towarów w instytueyneh cel- 
nych należy uważać rok, pod warunkiem, 
że od towarów, które są do oelonia za złoże- 
niem depożytu lub kaneyi, w stałych termi- 
nach będą opłacane cła według dawniejsze- 
go obrachowywania, bez żądania podwyż- 
szónych ceł, jeżeli nawet podwyżka nastąpi 
przed. uiszczeniom całej należności. Roxpo- 
rządzenie to rozciągu się nietylko na te to- 
waty, które po otrzymaniw świadectw będą 
„wypuszczone z okręgu culnego, lecz iawet 
na te, które, stósownie do życzenia właści- 
ciela, pozostaną w składach celnych z, 
dnie z punktóm 6 uzupełnieniń do art. 993 
przepisów celnych. 


7% miasta. 


Wiadomości kościelne. W pierwszych 
wiekach kościół św. ol Lira PE Jnie 
r lego męczenni nia tego, 
w którym święty poniósł śmierć męczeń- 
ską, zgromadzano się na wspólne modli- 
twy u kamień grobowy, pod którym spo- 
czywał, służył miasto ołtarza, 4d 
prawiano Ofiarę św.; kiedy zaś liczba mę- 
czenników tak dalece się powiększyła, 
|arstżięe je liczbę dni w te wtędy 
tościół ustanowił, aby enie i 
kich Świętych w niu 13 maja obchodzoną 
Zaprowadzenie tej uroczystości przy- 
papieżowi Bor jA TV., żyjące- 
sj około r, 607 a to z następującego po- 
wodu: 

Marek Agryppa, zięć i ulubienićć Augu- 
sta, cogarza rż) 
ściowi prz, 


kawe sztaki, baj] 20- 
IV. gmach ton PARY od 
larzę wej każ 
Op. 


otworzyć, Oczyść 1 pod jeką Myfd 


Wszystkich Świętych uroczyście ż 
Późniejszy papież Grzegorz Di tną 
kapie w kolie. śr. Piotca imientów 
WW. Ś-tych pi 


rzeznaczył, Tym sposobem 
uroczy ta, Podło dla Rzymu 
tylko postanowiona, wkrótce przez cały 
kościół przyjętą została a papież Syxtus 
IX ostawę dla tego Święta w maszt i 
wiernym uroczyście w dniu topa 
obchodzić zalecił. 

Nabożeństwo w kościele parafialnym oil- 
będzie się w ym porządku: W wi- 
gilię słęrdekeemi card będą 0 godz. 
ga po )Ł. nieszpory. W samą uroczystość 
o godz, 61/4 jutrznia, po skończeniu której 
rozpocznie się prymarya z 
Najś. Sakr., o g. 9 msza św, uczniowska, 
9g. 10 wotywa ku uczczeniu Wszystkich 

iwiętycha o godz. 1l-ej suma” z kazuniem, 
Po el azer dwie Po sóOY 
poł. nie y świąteczne. Po 
Mia tychże rozpoczną się nieszpory żało- 
bne z procesyą po; cmentarzu kościelnym. 
W czasie protosyi są 4 przystanki, na 
których kapłan odmawia modlitwy za 
zmarłych biskupów i kapłanów, 20 ro- 
dziców, krewnych, dobrodziejów oraz 
wszystkich zmadych. ? 
dzień luszny 0-8, 8-0j rano roz- 
pocznie się jutrznia za zmarłych, 0 g. 9 
msza św. żałobna, o g. 10:ej suma z nanką, 
zastosowaną do żałobuego obrzędu, po 
skończeniu której pójdzie procesya na 
reni jay Cały obrzęd Naa 
czy się odśpiewaniem pięknej y do 
Matki Bożej „Witaj królowo...* 


Ex 


W sobotę, o g. dej po poł. odprawią się 
nieszpory. W niedzielę po odprawieniu o g. 
6/, jutrzni, rozpocznie się prymarya z wy- 
stawieniem Najś. Sakr., 0 g. 9-cj msza ŚW. 
uczniowska z nauką, o godz. 1]-ej rozpo- 
cznie się sama, w czasie której wygłoszone 
zostanie kazanie katechizmowe. O godz. 
3 ej po poł. nieszpory. 

w całego tygodnia msze św. od- 
prawiać się będą codziennie: o godz. 7-ej 
rano igi owoc Najś. Sakr., 
0 godz, 8, 9 i 10-j msze św. 

a W kościele po-Bernardyńskim w u- 
roczystość Wszystkich Swiętych, nabożeń- 
stwo odprawione będzie w następującym 
porządku: O godz. 8 jutrzni, o 9 wotywa, 
© 11 suma, w czasie której słowo Boże 
wygłosi ks. rektor Krawczyński; o godz. 4 
po południu nieszpory o Wszystkich Swię- 
kaj po skończeniu zaś takowych odpra- 
wione będą żałobne nieszpory z procesyą 
po cmentarzu kościelnym. 

W dniu Zadusznym o godzinie 9 będzie 
odprawioną pierwsza wotywa, o godz, 10 
suma % kazaniem, wygłoszonem przez ks. 
"iakora, Po sumie procesya po cmentarzu 
kościelnym, która zakończy się odśpiewa- 
niem odpowiednich modłów przy katafalka 
w kościele. 

Wieczorki muzykalne. Według udzie- 
lonej nam informacyi na wieczorki muzy= 
kalne, odbywające się co piątek w sali re- 
sursowej, ma prawo wstępu każdy bez 
s ky członek instytucyi. 

iadomość tę notujemy, dla tego, że 
rozeszła się pogłoska, jakoby niektóre 
osoby muzykalae nie były zadowolone z 
obecności osób na wieczorkach wspomnio- 


nych. 

Chór żeński. Dzielimy się z, czytelnika- 
kami naszemi nader przyjemną wiado- 
mością że ośmnaście pań raczyło przyjąć 
udział w stałym chórze amatorskim. 

Kółko więc muzykalne, jagpokiaca a 
w resursie, Oprócz chóru męzkiego posia- 
dać będzie i chór żeński. 

Pierwsza próba chóru żeńskiego odbyła 
"się w ubiegły wtorek. 

_ Dla informacyi W d. 2 listopada, t. i. 
jutro, jako w dzień zaduszny, wie 

mużykalny w resursie nie będziemiał miej- 
sca. Następni odbędzie się wd. stopada. 

Stały amatorski. Dowiadujemy 
się, że w gronie członków resursy powstał 
stanowczy projekt zorganizowania stałego 
teatru amatorskiego. 

Kaię wielce wgórę, a RE: 
mie jej pewne, gdyż do organiza 
atru ssolją się udzie dobrej ll i 


energiczri. 

Na 500 koni. Pań L..., obywatel miej- 
scowy, ma zamiar w roku przyszłym roz- 
począć budowę stajen na pomieszczenie 
pięciuset koni RYC z. 

Olbrzymie budynki te łącznie, z mie- 
szkaniami dla służby stajennej, wzniesio- 
noby po za miastem, w wości do- 
Gr 1 odpowiednio zabezpieczonej. 

iwa. W ubiegły poniedziałęk w sa- 
lonach państwa K... na Starem mieście 
odbyła się zabawa tańcująca, w której 
przyjęło udział kilkadziesiąt osób płci 


ga. 
lice zakończył biały mazur, 

Skrzynki do listów. W poniedziałek 
mieszkańcy ulicy Lubelskiej zyskali wielką 
i dawno już upragnioną dogodność a mia- 
powicie nową skrzynkę do listów. 

Skrzynka ta przybitą została między 
trzema hotelami na domu p. Wiktora Gru- 
szczyńskiego, kupca i obywatela m. Ra- 


ja, 
Na zimę. 
skwerach mi 


Z polecenia władzy wyższej zobowią- 
zano właścicieli aptek w lomiu, ażeby 
w ciągu jednego miesiąca zmienili dotych- 
czasowe orły nad swemi aptekami na go- 
dła ogólno- państwowe. 

Za włóczęgowstwo i zaczepianie prze- 
chodniów na ulicach miasta Leo zatrzy- 
mała dwunastu faktorów, znanych publicz- 
ności z natręctwa. 

Na wystawie przemysłowej w Warsza- 
wie przyjmują udział dwie fabryki z gub. 


radomskiej a mianowicie: fabryka wyro- 
bów ceramicznych, ks. Aleksandra, Druc- 
kiego-Lubeckiego z Ćmielowa i p. Neuman 
a Bzina, który wystawia cegły ogniotrwałe. 

O produkcyi obu wystawców pomówimy 
obszerniej w czasie właściwym. 


Nekrologia. 
Ś.p. Stefcia Qdolska, 


córeczka Władysława i Stanisła” 
wy z Zalowskich, przeżywszy mie- 


| sięcy 9 i dni 12, zmarła dnia 28 


październiba r. b. 


Z okolicy. 


Czarnolas. Ulubiona siedziba pieśnia- 
rza naszego, dziś jeszcze na przychodnia 
rzuca czar pamiątek, co myśl i serce przy- 
kuwa. Beźwiednie szuka się tu śladów 
pobyta podniostych "uczać człowieka, co 
przeniósł ciche domowe ognisko nad za- 
szczyty i bognotwa. Z tęsknotą w duszy 
szuka się owej wsławionej lipy, pod cie- 
niem której wielki poeta nastrajał swą 
lutnię wyżej i wyżej, aż pod niebios stropy. 
"Tu mimowoli spada łza smutku na alk 
ką mogiłkę Urszulki; znika wiekowa prze- 
strzeń czasowa, zda się żyć i oddychać 
błogością atmosfery minionej. 

Lecz niestety! duch cząsu, nieprzepar- 
ty realizm budzi, strząsa sny złote, prze- 
rzucając w twarde rzeczywistości więzy. 
K jednak przyznać należy, że tu rzeczy- 
wistość zdolna rozbroić nawet marzyciela. 

Zwiedzaliśmy gospodarcze otoczenie p. Z. 
Gdzie spojrzeć ład umiejętuą prowadzo- 
ny ręką, wszędzie wibitna, inteligentna, 
wytrwała praca, Uprawa pól dworskich 
wzorowa, inwentarz żywy pokaźny, ro- 
gacizna rasy poprawnej, konie prze- 
pyszne. Gdyby wszyscy ziemianie pogzli 
tym torem wytrwania, gleba nasza ocala- 


łaby. 

Nieopodal od wiejskiego dworu widzisz 
dwów księżnej Jabłonowskiej — jej letnią 
rezydencję, Tu już i cienia przebrznia” 
łej hetmańskiej buty; budynek zgrabny, 
lecz skromny, w kapliczce, zbudowanej 

rku, złożone są na wieczny spoczynek 
zwłoki ś.p. księcia Władysława Jabłonow- 
skiego. Z W. 


Z Kazanowa korespondent nasz pisze: 
Dowiedzioną jest rzeczą, że dobrobyt ka- 
żdego kraju Ściśle jest związany z dobro- 
bytem pojedynczych miasteczek i wiosek. 
upadek zaś takowych jest upadkiem kraju, 
Uwzględnij więc, Szan. P. Redaktorze, że 
w kiku słowach powiem: co to jest Kaza- 
nów i jaki robak go toczy. 

Miasteczko nasze, nad rzeką Iłżanką 
leżące, 4 mile od Radomia odlegie, jest to 
sobie przeciętna polska mieścina. Założona 
wXVI NE R A 541 chrześci- 
jańskiej i 754 żydowskiej ludności; posia- 
la rynek błotny, kilka sklepików, sie- 
[i przy straganie, wiecznie kłócącą się 
i chwalącą swój towar właścicielkę męża 
i sześciorga dzieci Cypę... oto ogólne wra- 
żenie, jakie przejezdny odbiera w Kazano- 
wie a po dłuższym pobycie niewiele je 
zmienia! 

Mieszkańcy, spokojni, rolnicy i szewcy, 
książek nie piszą a jeżeli który umie czy” 
tać, czyni to w kościele z taką ostentacyą, 
tak głośno na książce się modli, że pozba- 
wieni tego talentu z widoczną zazdrością 
nań patrzą. 

Żydkowie, jak żydkowie, okpiwają jak 
mogą, ale cóż mają robić? Nie zje in 
Maćka, to Maciek poźre żyda! 

1 było by tu spokojnie i szczęśliwie, jak 
w niebie, gdyby nie „alel* a tem ale jest 
od 100 lat przeszło ciągnący się proces z 
dziedzicami sąsiedniego Kroczowa. Proces 
we wszystkich instancyach przegrany, kop- 
ce specyslna kormisya sprawdzała a prze- 
cież niech tylko sprytny jaki oszust cień 
nadziei pokaże, ostatnie grosze dają, rozu- 
mie się na pieniactwo. Kiedy ostatni dzie- 
dzić Miechowa, p. Pruszak, kończąc polu- 
bownie spór o służebności, kilka włók lasu 
między nich rozdzielił, to śmiało można 
powiedzieć, że cały las na proces z Kro- 
czowem wycięli a taki jest głupi upór tych 
ludzi, że nawet w trzy czwarte zgięty, wie- 
rzący w upiory i pokutującego omentrę 
starowina Józef: 

— Prose pana — powiada — sprzedom 
swoje pół chałupy, pójdę do Petersburga 
do samego Cysorza i proces wygrom ! 
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znaczy ? A 

Wskutek tak oględnego postępowania 
z nymi, codzień niemal krwawa łu- 
na wymownie wskazuje, że znów interesom 
lub zemście stało się zadosyć! 


% kraja. 

W Warszawie w Towarzystwie popi 
rania. przemysłu i handlu na przewodni 
cego sekeyi TV wybrawo p. Aleksandra M 
kowieekiego, na zastępcę p. Józefa Kirszrot- 
Prawnickiego, na sekretarza p. Brodzkie- 
go— Zmarły przed kilku tygodniami ś, p. 
Józef Młoeki zapisał na instyticyć dobro- 
czynne w Warszawie rs. 2.000.— Wiktor 
Gomulicki, poeta i rz. radca st,, Bloch, po- 
wróciłi do Warszawy, — W połowie listo- 
pada zarząd salonu artystycznego urządza 
wystawę szkiców, 

W Kielcąch czysty dochód z loteryi 
fautowej, urządzonej na korzyść instytucyj 
dobroczynnych, dosiągnął do 2,098 rs. 

Lublinie w niedzielę ubiegłą superin- 
temlent kościołów ewaugolicko-reformowa- 
nych w Królestwie Polskiem, ks. pastor 
Diehl, odprawił w tutejszej świątyni owan- 
golickiej nabożeństwo w języka polskim. 
Sklopy ohrześciańskie mnożą się tutaj 
ustiunie,— Ospa dotąd jeszcze grasuje w 
mieście. 

W Płocku ua św. Cecylię w d. 22 listo- 
pada projektowany jest w Tow. wioślar- 
skiem wicezór muzykalny.— Towarzystwo 
dramatyczne pod dyrekcyą p. Puekniów- 
skiego przybyło tutaj w zeszłym tygodniu. 
P. Puclniowski nosi się z zamiarem wy- 
dzierżawienia teatru ua Przebu- 
owa” realności po-dom kich ulegnie 
dłuższej zwłoce. 

W Tomaszowie rawskim fabryki, któ- 
rych produkcya: roczna do 80.000 pudów 
dochodzi, w sezonie zimowym w ciągu nie- 
spełna 4 miesięcy wysłały towarów do Ce- 
Barstwa, przeszło 30.000 pudów. Niektóra 
mniejsze fabryki: wyczerpały już zupełnie 
bwoje zapasy, większe zaś jak: Halperna, 
Barthego, Fitrstenwaldów pracują zdwojo- 
nemi siłami, ażeby zadosyć uczynić zamó- 
wioniom. 


Ze świata. 


Ó 
mianowicie r. £. Czystowicz, pp. Znamienski, 
|Koraukowi Kryżanówski otrzymali słóte mo” 

Projk In 
kac 


Brady 200.000 zo- 


aików mogłoby być ukośczeno w. ciągu 
Rady i wskazówki. 
SYCENIE MIODU. 
„Przygotowanie: Trzeba mieć naczynie 
szklanne odpowiedniej wielkości do ilości 
pnającego t usycić miodu, albo beczułkę 
lub beczkę dębową, najlepiej po winie lub 
miodzie, a jeśli świeża i nowa, powinna 
być kilka razy wyparzona, inaczej nabie- 
rzę miód i smaku i koloru obcego. 


Butelki mogą być cienkie lub grube, 
dobrze wymyte i wysuszone, korki mogą 
być sparzone, lecz dobrze wysuszone, któ- 
re przy korkowaniu powinny się gnieść w 
maszynie do tego RE 

Potrzebny jest dla małej ilości rądel, 
dla większej ilości kocieł palant w 
bielane — można gotować i w garnku ż: 
Iaznym wybielanym a nawet w garnku gli- 
nianym. ć 

Potrzebny jest chmiel, tyle łutów, ile się 
zamierza przyrządzić garncy miodu ;już 
ugotowanego. 

Woda ma być nie twarda, to jest taka, 
jaką używają do robienia piwa, albo do 
prania Bielizny, lecz powinna być ze zró- 
dła, studni lub dużego stawu, a nie desz- 
CZOWA. 7 

Miód ma być czysty, najlepiej już go- 
towa. patoka, gdyż stosunek najłatwiejszy, 

Jeżeli zaś jest miód pomięszany ź wosz- 
czynami, to trzeba na bi wyłożyć, 
zimną wodą nalać, dobrze wymącić i z0- 
stawić tak na 24 godzin, to na wierzch 
spłynie wosk, który trzeba zebrać łyżką 
durszlukową 'i-przetopić w jeden kawał. 
Woda będzie nasycona miodem, którą trze: 
ba ocanić, ile ma w sobie miodu a ile wody 
i albo dodawszy miodu gotować, albo bez 
dodawania wygotować wodę do żądanego 
stosunku, 

Naczynia, w których się ma gotować 
miód, powinny być ih i nazna- 
czone na naczyniu, albo na kopyści od 
teliynia miodu, która także powinna 
być dębowa; to potrzebne dla wymierzania 
ilości płynu przy gotowaniu. 


(D. t. n.) 

Przeciw klęsce polnej, „Ogrodnik Pol- 
ski* podaje, iż w wielu ogrodach w Cesar- 
stwie, dla zabezpieczenia drzew owocowych 
od myszy, które często ogromne klęski wy- 
rządzają w sadach, używają, z dobrym 
skutkiem ubijania ziemi naokoło drzewa 
przed nastaniem mrozów. Myszy gnieżdżą 
się tylko w pulchnej i łatwo rozgrzebywać 
się dającej ziemi, gdyż ścisłej nie ruszą. 
Wiadomość powyższa nie będzie bez po- 
żytku dla właścicieli sadów, środek ten 
bowiem nie wszystkim jest znany. Przed 
kilkoma M jeden z ogrodników na Po- 
wiślu: stracił przez myszy około 8-miu ty- 
sięcy drzew, posadzonych w pobliżu Wisły. 


Rozmaitości. 


Egzamin wojskowy. Pdojicer. Dlaczogo żoł- 
nież wiaien poznawać zdaleka swoich zwierżch- 
ników ? 

— Rekrut, Ażeby mógł zawczasu zemknąć w 
boczną ulicę. 

W Konstrwnioryum. Co. pani rozumie przez 
muzykę przyszłości 

— Piośni miłosne 


Wiadomości polityczne. 
Bardzo silne wrażenie zrobił w Niem- 
czech artykuł „Allg. Ztg.*, wychodzącej w 
Monachium, która, dotykając stosunków 
między Francyą a Niemcami, pisze: 

Ostre obelgi, jakich dopuściła się świeżo 
„Nord. ally. Ztg.* względem narodu fran- 
cuskiego, nawet w konserwatywnych ko- 
łach znajduje zupełue potępienie. I my 
zdajemy sobie sprawę, że wypadki wyliczo- 
ne przez cytowany dziennik, świadczą ja- 
sno o tem, iż obecne stosunki we Francyi 
są nader smutne, ale tym kilku wypad- 
kom możnaby zapewne przeciwstawić cały 
szereg innych, w którychby rzecz miała 
się przeciwnie. W każdym razie więc organ 
kanclerski na zasadzie kilku sporadycznych 
epizodów nie ma jeszcze prawa mówić o 
„dzikości” narodu francuskiego, „wyłą- 
Fa yed się z szeregu państw cywilizowa- 
nych. 

Godności narodu niemieckiego, naszem 
zdaniem, odpowiadałoby daleko bardziej, 
gdyby poważne dzienniki starały się wła- 
śnie wzbudzać w Europie przekonanie, że 
tego rodzaju uliczne epizody, jak np. w 
Hawrze, są zbyt małe, by mogły społe- 
czeństwo niemieckie irytować. 

Z Paryża piszą, że Bulanger podczas 
bankietu wygłosił wielką mowę programo- 
wą, w której potępił wszystkie stronnictwa 
dzisiejsze we Francyi i cały ustrój władz 
republikańskich. — Rewizya konstyżacy, 
proponowana przez Ferrego, była mistyfi- 
kacyą, rewizya Floqueta jest płodem e; 
ronionym. Lud! francuski musi odzysi 
swą udzielność i wszechwładzę.  Francya, 
potrzebuje republiki narodowej, którą 
uchwali tylko konstytuanta. 


3 — 5 
Przymierze niemiecko-austryackie, pi- | będzie d. 6 ydzi iej 
s i mt. "Pes ęć 2 Ly 
ag dzienniki wiedeńskie, zamarto zostało | Awitue Jest tede W zywa ganiej 
przesadnej obawie przed Rosyą pod na- | rze, wszystkie stronnictyw stoją na stanó- 
iem węgrów. Gdyby wszelako Austrya | wiskach z podniesionemi sztandarami i nikt 
uznała prawo do ssmorządu czechów, liczą- | nio szczędzi wysiłków, by sobie, a raczej 
__ ggek osiem miljonów ludności (o dwa wię- | swej partyi, wywalczyć zwycięztwo. i 
od węgrów), polityce zewnętrznej mo- | Według ostatnich wiadowośi z Ma- 
parckii rakuskiej otwarłaby się nowa per- | drytu, znikły tam obawy przesilenia gaz 
spoktywa. Wpływ czechów zneutralizo- | binetowego. Między członkami gabirgia 
małby potęgę węgrów a ztąd wynikłoby | i ę 
zbliżenie się Austryi do Rosyi, 


stanęło porozumienie w sprawie reorgani- 
zacył armii; wszyscy dotychczasowi mini- 
Austrya podżeganą jest. przeciw Rosj 
Niemcy, które w chwili niebezj 


E 
j | strówie pozostaną na swych stanowiskach, 
które + | 2 wyjątkiem może ministra wojny, którego 
czeństwa porzuciłyby ją lub przyzwoliły | zastąpić ma twórca projektu reorganizacyj 
 pawet na jej rozkawałkowanie, gdyby tylko | armii generała Cassola. 

__ otrzymały przytem swój udział, a Tryest | Odezwa króla Milana do narodu, powo- 
_ zpstał portem niemieckim. Aby położyć | lująca do jedności i rewizyi konstytucyi w 
j skuteczną tamę pangormanizmowi, należy | duchu swobód narodowych, sprawiła naj- 
3 


ukonstytuować na eilnych podwalinach | lepsze wrażenie w kraju. Był to krok dość 
sutonomiczne grupy Czech i Chorwacyi; | Zręczny ze strony monarchy, który nie 
ludnościom słowiańskim, liczącym 25 mili- | uszanowawszy w swej osobistej sprawie 
jonów głów w Austryi (więcej niż połowę | ustaw krajowych i kościelnych, chce teraz | 
ogólne) cyfry jej mieszkańców), przyznać | dać do zrozumienia narodowi, że jest kró- 
należący im się wpływ przeważny. Wówczas | lem konstytucyjnym i liberalnym i że tyl- 
okaże się możliwym sojusz z Rosyą i byt | Ko wyjątkowa okoliczność mogła go zmu- 
Austryi daleko snal ić, | si6ć do wyłamania się z pod praw. Naród, 
aniżeli w drodze potr | ke więcej o jtotne wolności idzie, 
_Petersburskie Wiedomósti* piszą : niżo teoteryczną nietykalność ustaw, gotów 
Sp kojkęc nati Wrskdakinyw, | będzie puścić w niepamnięć to, o zaszło, by- 
które nie są nowemi w dzicjach naszych | 100) Król obietnicy dotrzymał. Ale czy 


niej da się 


FE 


ryt: * | otrzyma? 
1 w swoim czasie niemało przyniosły szko- | x) > 

sMęrae Śkrcia W „Dniewniku Warszawskim* pomie- 
dy, Rosya powinnaby przedowszystkiem | „oo 8 p> Misiak dworzieN 


uć zbliżenia z Niemcami 1 Austryą, | | 
jako państwami czysto monarchicznemi, A | sia; ode u koca nm Ich 
Btazim unikić wszolkiego zetknięcia si9 | Cyegrakie” Możoż,” wydłożzyła ę Valaóa 
Ba Okay AJ ya | druga lokomotywa i cztery za nią w 
a 6 Kościołem katolickim. | ny. Dzięki Opatrzności Najjaśnieja y 


Pan, Najjaśniejsza Pan: 
Z Berlina donoszą, że cesarz Wilholm | Masięjna Zyom- Wiele 


jmując_ deputacyg miejską w stolicy, | kie Księżne wraz 
R ej » następuje: 3 7 w 
„Panowie, wielką boleść sprawiło mi, ża 
podróży, podjętej dla państwa, pra- 
_ 5a nasza pozwoliła sobie rozprawiać o ro 
_ dzinnych moich stosunkach w sposób, na 
który nie mógłby zgodzić się żaden pry- 
matóy nawet człowiek. Obecnie przebywać 
będę stale w murach mj stolicy i ufam, 
©05 podobnego nie powtórzy się więcej. 
Następnie cesarz mocno zachmurzony opu- 
ścił salę posłuchań, nie podawszy nawet | W Hamburgu usposobienie na okowitę ospałe 
ę p. Forckenbeckowi. Oba przemówie- | na październik 219,, paźdz.-listop. 23 3/, mr. za 
cesarskie, mające z sobą organiczny | 100 litrów. 
związek zrobiły silne wrażenie. 
Magistrat berliński wniósł nazajutrz, 
p: do kancelaryi cywilnej cesarza : 0 
sh to wypadkach w łonie rodziny mo- 
narszej prasa berlińska podczas nieobec- 
ności cesarza donosiła w sposób niemiły 
dla niego. 


- charkowsko -azowskiej kolei na 


RL 


7% targów zbożowych i pro- 
duktowych. 


IGONO za 
garniee 


sobienie na okowitę mocniej 


wiadu 
276. 


_ Reklamy i Ogłoszenia. 


Br. Edmund Brewnowski. 


zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lubel- 
R skiej w domu p. Bełkowskiej. 
W odpowiedzi „Reichsanzeiger* podaje | Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
autentyczny tekst ustępu przemowy ces” biece. 
rza do delegacyi miejskiej, który brzmi: | —pg o 
„Wymawiam sobie, ażeby ustawiczne ARE ało ię 
ggłówanie ojca. przew mojej osobie na SAN Ślad 
reszcie ustało. Uraża mię to głęboko jako | ——, 
syna I jest w najepizym stopnia nieto- |  ŁUGTA MIGIŃSKA 
Tele SA nauczycielka śpiewa 
e czwartek rozpoczęły się w Prusaci r icy M kleń .w:dótau: 
wybory. Rezoltat ich będzie decydujący ww, parowy 
ostatecznego głosowania, które się od- lego A DYDZO. 


Prenumeratę | 


Gazety Radomskiej 
w RADOMIU 
przyjmują : 

Mat BERSIETY» makorskiee 


Skład Papieru IP. zkowskiego. 
Handle in i wiiikatezów iktora 
Giruszczyńskiego i Michalskiego. 

Handel Win P. Kkoźmińskiego. 
Handel towarów kolonialnych i spo- 
żywezych W. Wojciechowskiego. 


GŁUCHOTA 


i szum 1 głowie. 


Jak się uwolnić od tych cierpień? Po ob- 
jaśnienia zwracać się do J. H, Nicholsona 


Nauczycielka 
muzyki wyższej 


+ dyplomem konserwałoryum: warszaw- 
skiego. 
udziela lekeyj 
wyższej gry fortepianowej, zasad muzyki, 
harmonii, śpiewu zbiorowego, oraz przy- 
gotowuje do konserwatoryum. — Wykła- 
dać może w językach obcych. — Wiado- 


miość w. Redakcji. 


- Rozkład jazdy na kolei 
Twangrodzko- Dąbrowskiej 


Handel Win i Delikatesów 
Wiktora Gruszezyńskiego 


przy ul. Lubelskiej w Radomiu 
otrzymał przed kilku dniami wiadomość 


Z Iwangr. do Dąbrowy ej 


Wych. z Iwangrodu | 11.30 rano | 42/06 w 
ż ż Radomia pok | 268" „4 


38 „| z Warszawy, żo Wina firmy księcia Z. A. 
428 ruip | Dzordzadze i S-ka nagrodzone zostały na 
150 pop. | wystawie powszechnej w Brukseli me- 
dalem złotym, jako produkt czy- 

sty, naturalay i wyborowy. 
e it Wina firmy księcia A. Z. Dżordża- 
z Beina dze znajdują się zawsze do nabycia w 


5 
a 6 

», zRadomia | 418 © | 806 ;ZCZ 
przy do Iwaagr. | 28 wie. |002 | MANDLU WIKTORA GRUSZCZYŃ- 


Z Dąbrowy do lwangr. 
Wych. z Dąbrowy 


» 2 Kiele 


SKIEGO. 
Z Koluszek do Ostrow ————— 
Wych. » Koluszek | 10/24 wicc. | 
». % Bzina 606 rano  AMŁAD Introligatorski i 
przych. do Ostrowca | 8/46 rano 


Mybór obić papierowych „3. | 
encunbanma prze | 
niesiony został naprzeciw cu- | 
kie: r J 


Z Ostrow do Koluszek 
Wych. z Ostrowca | 12/05 pop. | 147 w noe 
w m Bzina Sh8 
przych. do Koluszek | 6,48 wise | 161 pop. 

Godziny przyjścia i odejścia poci 
ezone podłag czasu warszawskiego. 
Wazyskkie pawyśaj wykazane pociągi na sr 


Sysch krańcowych: Iwangród, Daj Ko- EEEE MĘCZENNICA 
jaki, komunił ię z poci: ted 

nich, a na stacyi Bzin, pociągi „łównej 

kesykjy ię: poon eine NPH. A QCHT 


Na odnogach pogranicznyć 2 ogrodem 


do sprzedania przy ulicy Szerokiej — W. 


<domość u udwokata Mierzanowskii 
Strzemioszyce de, | 151 pop. | 057 wiec Tynktura Wytępiająca 
ranica" przychodzi | 2,14 


Gi " 1920 „ 
Granica odchodzi . 447 rano |1061 P Ek U S 
Strzemieszyce przy. | 5/07, | 11[18 wn. 


_ | tow. osob. |__or 


Austryjackiej. smd | sky. 


Pruskiej. do nabycia w skladzie 


Strzemieszyce odch. A. Haertla w Hiadomiu 
Sosnowice przychod. 
Sosnowice odchodzi | 


10/07 wica. 
T 


ję szycie i znaczenie bieli- 


an wszelkie hafty i wyszycia ko- 
lorowe. Wiadomość w domu Klimaszew- 


skiego, ulica Staro- Krakowska. 
Kaczanowska. 


© MAGAZYN MÓD 
J. Zembrzuskiego 


w itadomiu 
wlica Lubelska, dom Trzebińskiego 
otrzymał świeży transport kapeluszy i czapeczek 
fllcowych i grolinowych, piór, wstążek, kwioe 
tów, gierland ślubnych i takowe sprzedaje po 
cenach znacznie zniżonych. 
Oraz świeże fasony na suknie, które się wyko- 
nywa starannie od rs, 4. 


JEDYNY POLSKI 


DW WANDLOWY 
Wilezewski i Spólka 
od lat 10-ch Gdańsku istniej 
OBWE ta, ócicA | ole Będo Konikowo) sftodiij niejący 
y zakladuch naukowych R: ae. | kich ziemiopłodów ło, oraz expodycyi 10 
języka francuskiego i iego. warów, nadchodzących z zagranicy, przy- 
lomość w Redakcji. ZB: ao Ye rk 2-6. 


ciągami dróg  zagrani - 
cad zai obawa! mają polączenie z pociągami 
głównej linii drogi Dąbrowski 


Sprzedaż i kupno. 


Bo sprzedania sześć wlók pszennej 
ziemi, o 3 wiorsty od Radomia, pod do- 
godnemi warunkami, częściowo (nie mniej 
jak 10 mórg) lub razem. Wiadomość u 
właściciela folwarku Bielicha lub w Ra- 
domiu: Nr. 227 u W-go Woyniłowicza. 


W dominium Ranachów jest do 
sprzedania 300 sztuk owiec, zdatnych do 
chowu a w tem 170 matek, 60 szkopów, 
70 jagniąt rocznych. Wiadomość w re- 
dakcyi „Gazety Radomskiej: 


DOM Sygcy „ontowy + afeyma, „przy 
ruchliwej ulicy w Białobrzegach, do 
sprzedania z wolncj ręki, bez pośrednictwa 
«sób trze cich. Wiadomość u właściciela Su- 
Sładskiego (sklep aateryałów piknie 

licy Lubelskiej w 


1-0 


„ Wyroby Brocara w Moskwie: 
jakoto: 

WODY KOLOŃSKIE, . 

WODA EWIATOW A, 


erfumiy potrójne i poczwórne w ozdobnych flakonach, 
Mydło doniełowe w niczem nieustępujące najlepszym wyrobom 


franouskim otzzymał i poleca: 
ALBEKSISANDBR NABRTYBL 
Perfamerya, ulica Lubelska. 


Aleksander Ilaertel. 


b MWĘSWĘYC EE PORRROEMĘ ©4115) PIE ZEK E RE REA 


kKBURIRZ 


wa 1889 nem. 


STYCZEŃ LUTY. MARZEC. KWIECIEŃ. 
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21 25. Makro Opala, ky e|3a doyezożtaa i. Maryi Panny 2 y Cesarzowej. Ą 
383 ©. | Daniela ML Genowefy P. 38 5 'N; | 4 po 3 Kr. Błażeja Bisk. GN-| AR OGR ja szarda Biskupa W. 
334 P. | Tytusa i Rygoberta BB. 28 4P. | Ansgarego i Andrzeja DB. WW. || 20 4 P. lsydora B. D.K. 
M 55. | Telestora Pop. M.ifmilian.P. | 24 5 W.| Agaty Panny Mącz. zx 6 W.) Tootia Biskupa. LIDIA W 
26 6 N. | Trzech Króli. 25 6 8. | Doroty, P. Męcz. 22. 6 5, | Popiel, Wiktora 1 Wiktoryn. Wilkelma 0. i Celestyna P. 
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PBN | 1 13 8, A 1 15.8, | 4 Nicefora P. M. i Modosty P. da 
21iE. ż 2 14 C. | Walentego Kapl. M. 2 4 G. |" Matyldy Kr. Wd. tala Tyburcyosz 
3 15 W.| Pawie Postelnika. 3 16 P. | Szczęsnego (Faustyna) i Jow. 3 15 P. | 4 Longina i Matrony MM. yi | Bazylisy ATM. 
4 16 8, | Marcela Papieża M. ę 4.16 Ś; | Juliany Paany NZ i dolin. 416.8. | 4 Cyryaka Dyakona, Taoyusza. mberta i Optata MM, 
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